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t l  iadouiości krajow e.
— W irJeń  28 sierpnia. —

Jego  Cesarsko Królewska Mość w N a j w y i -  
*zćj Troskl iwości  Swojej  o postęp i rozkrze -  
wienie Edukacyi  Publ icznćj ,  zatwierdziwszy 
dalsze istnienie Uniwersyte tu Krakowskiego,  
raczył Najwyższćrn Postanowieniem Swo- 
jćm z dnia 21 Sierpnia r. b . t Kanonika K a 
tedralnego Krakowskiego  Dra Jana Schindle
ra mianować  naj łaskawiej  K u ra to re m  rzeczo
wego Uuiwersytetu.

•— Lwów  9  Sierpnia. — 
Dokończenie ar tykułu o wyroku śmierci 

przez Cesarsko Królewski  Sąd karzący L w o w 
ski wydany na Józefie Kapuścińskim,  o zbro
dnią S tanu i morders two  na osobie K a 
spra Markla ,  burmistrza miasta Pilsna , popeł
n ione ,  prawnie przekonanym,  w  skutek po
twierdzenia przez wysoki i najwyższy C K.  
Sąd sprawiedl iwośc i ,  we Lwowie  dnia 31 lip- 

1847 szubienicą wjkonany .
I s t o t a  c z y n u .

Los  ten spotkał  Kaspra M a rk la , burmist rza 
w  P i lznie,  który z rozkazu ( ' .  K.  urzędu o b 
wodo weg o  kilkakrotnie ś ledztwo z powodu  
szerzących się ro z ru chó w  przedsięwziąść rou- 
s*ał, przez wie rn e  i gor l iwe wypełnienie tych 
g rzędowych czynności zaufanie swego prze
łożonego i ufność włośc ian,  którzy mu o tych 
zawichrzeniacb doniesienia czynili ,  sobie zje
dnał ,  i lóm samem nienawiść pows tańców na 
siebie ściągnął .— Albowiem jego mordercy,  
prócz Kapuśc ińskiego ,  nigdy w styczności z 
n im nie byli,  niektórzy nawet  go nie znali, 
3 Józef  Kapuściński  sam wyznał ,  że Kasper  
Ma rk i ,  który już  z jego ojcem od lat  k i lkuw 
Przyjaźni żył ,  był jego dobroczyńca , a lbowiem 
jemu tylko swe  umieszczenie jako kancel ista 
magistratu w  Pilznie z a w d z i ę cz a ł —A przecież 
Józef  Kapuściński powyższym zasadom p o w 
stania w ie rny ,  był powódzcą  i her sztem m o r 

der stwa tego.  Tenże już w  jesieni  1845 ro
ku wszedłszy w  stosunki z znaczniejszymi aj en 
tami nastąpić mającego powstania,  w styczniu 
1849 r. już  sam ubiegał  się za zaciężnymi, a zo
stawszy dnia 18 lutego 1849 r. o przeznaczo- 
nćm na noc następującą ubieżeniu Tarnowa  
uwiadomiony ,  w  przytomności  Metodego J a 
nikowskiego, .  Józefa Siekirskiego i Gabryela 
D an ie lewicza , expedytora poczty,  który osta
tni do morder s twa nienależał ,  j uż  kilka go
dzin naprzód ów zamiar  zamordowania Mar
kla odkrył ,  nazywając go szpiegiem i z d i a j -  
cq,

Napróżno przedstawiał  mu  Gabryel Danie-  
lewicz ,  że Marki owe  śledztwa tylko z rozka
zu przełożonej swćj  władzy przedsięwziąść mu
siał ,  Kapuściński  w  swojem przedsięwzięciu 
nieugięty,  na przedstawienia Danielewicza głu
chy,  Marklowi zapalczywie złorzecząc,  krzy
kną ł :  , Niech zginie!”

Około l l ć j  godziny w  nocy Józef  Kapuśc iń 
sk i ,  Metody Janikowsk i,  Józef  Siekirski , L e 
on Szumańsk i ,  Szymon Górecki  i wielu innych 
sprzymierzonych,  zgromadzili się uzbrojeni  na 
poczcie w  P i lznie ,  a pochwyciwszy dwóch  
st różów po nocy krążących,  właśnie drogą ku 
mieszkaniu Markia zmierzających,  tychże w kan- 
celaryi pocztowćj  zamknęli.  Józef  Kapuśc iń
ski zażądał od poczmistrza dwa wozy poczto
w e  i przy wielu świadkach to pod przysięgą 
stwierdzających,  ob jawi ł ,  że nie tylko bur 
mistrz M*rk , ale także i poczmis trzPi lzniań -  
ski,  który już dawnićj  nieprzyjaźnie o p o w 
staniu się w j r aż a ł  przez powstańców zginąć 
musi.  Je d n a k  co do ostatniego,  zamiar ten 
za ws tawieniem się jednego z powstańców w  
morders twie  Markla udziału nie mającego,  wy
konanym nie został.

Józef  Kapuściński i Metody Jan ikowsk i .o* 
świadczywszy ostatecznie swym towarzyszom 
na poczcie zgromadzonym, że burmis t r z Marki,  
jako szpieg i powstaniu nieprzyjazny,  niez
włocznie zginąć p o w i n i e n , wezwal i  Józefa 
Siekirskiego,  Leona Szumańskiego i Szymona
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Góreckiego,  oby się z Kapuścińskim dla u -  
skutecznienia postanowionego zamordowania  
do burmistrza Markla udali.

Zostawiwszy,  ceiem uchylenia przeszkód 
ze strony mieszkańców domu pocztowego p ow 
stać mogących,  tamże na straży uzbrojonego 
Metodego Jan ikowskiego ,  poszli Kapuściński,  
Szumańsk i ,  Siekirski w  pa łasze, nabi te strzel
by i pistolety zbrojni ,  tudzież Górecki z w łó 
cznią w ręku ,  do pomieszkania burmistrza,  
gdzie o północy s t anąwszy,  Markla i wszyst 
kich jego d o m o w ni k ów ,  pierwszym snem uję
tych zastali; do jedenastej  bowiem wieczor- 
nój godziny tenże b u r im a rz  zat rudnionym był 
wysłuchaniem cn łopów,  któizy mu z własne 
go popędu o poruszeniach i przedsięwzięciach 
pow s tańców donieśli.

Na rozkaz Józefa Kapuścińskiego pozostał  
Szymon Górecki na podwórzu mieszkania b u r 
mis t r za ,  na straży,  Kapuściński  zaś ze swy
mi towarzyszami po bezskutecznem us i łowa
n iu  wysadzenia drzwi wchodowych kolbami,  
rozbi ł  i przełamał  pałaszem okno z niezarniesz- 
kanego pokoju na podwórze wychodzące , przez 
nie z przywołanym Siekirskim i Szumańskim 
do domu wdar ł  się i J r z w iw c h o d o w e z e  ś rod
ka otworzył.

Wł aśn ie ,  gdy Kapuściński  Siekirskiemu i 
Szumańskiemu do sypialni żony burmistrza się 
u d a ć ,  tam świecę zaświecić ,  nikogo z domu 
nie wypuszczać,  samego zaś M a r k a  na pod 
w ó rze  celem zamordowania  go wywieść ,  po
l eca ł ,  dał  się słyszćć od ogrodu szelest ,  któ- 
r en wnosić kazał ,  iż Marki oknem do ogro
du uchodzi.  W  tćj chwili przeskoczył K a p u 
ściński przez parkan do ogr odu ,  a wymierzy
wszy nabi tą strzelbą ku oknu,  prżez które 
Marki ujść us i łowa ł ,  zmusi ł  tegoż do o d w r o 
tu  , wyrzekłszy s ł o w a : „stój psie!”

Daremnemi  były proźby Teodozyi Marki  o oca
lenie życia jćj mę ża ,  daremnemi  błagania o 
litość nad czworgiem małych dz iec i ; ani proź
by Markla,  ani płacz żony zapamiętałości K a 
puścińskiego zmiękczyć niezdułały,  n i ewzru
szony złorzecząc Marklowi  powtarzał  „Musisz 
zginąć ,  gdyż jesteś nieprzyjacielem Polaków.

Jednocześnie wpadli  Siekirski i Szumański 
do sypialni Teodozyi Marki ,  Szumański  zapa
lił świecę ,  bowiem żona burmis t r za ,  której 
Siekirski grożąc śmiercią to uczynić rozkazał,  
p rzelękniona,  postradawszy siły, wypełnić t e 
go rozkazu nic była zdolna.  Zapalono ś w ie 
c ę ,  lecz Szumański  i Siekirski nie zdołali drzwi 
do przyległego pokoju wiodące,  w  którym w 
tej chwili Marki szukał schronienia ,  ze ś rod
ka zamknięte i przez Markla przytrzymane,  o- 
tworzyć ;  dano zatem na rozkaz Kapuścińskie
go do tychże strzelb kulami i loflkami nabi
tych ognia,  jednocześnie padł strzał z ogrodu,  
oczywiście z ręki Kapuścińskiego pochodzący.

W tćm rozwarły się wspommone drzwi,  
:> przez łjie wbiegł  Marki g poskoczył ku Szu
mańskiemu,  pochwycił  za jego s t r ze lbę ,chcąc  
mu ją  wydrzeć ;  to usi łowanie było j ednakże

hezsKiilecznćm, a lbowiem w  tej samej chwili 
przybyły z ogrodu Kapuściński  rzucił się z 
wściekłością na Markla.

Teodozya Marki widząc zapamiętałość K a 
puścińskiego i grożące jćj mężowi niebezpie
czeństwo , udała się do ostatniego jćj pozo
stającego środka ocalenia męża ,  objąwszy a l 
bowiem Kapuścińskiego rękoma,  i przytrzy
mując t e g o ż , gdy się na bezbronnego rzucił,  
błagała go we łzach aby na życie małżonka 
nie nastawał.  Jednakże Kapuśc iński ,  głuchy 
na prośby i łkania Marklowćj  niewzruszony 
płaczem dzieci,  wyrwał  się z wstrzymu
jących go objęć i rzuciwszy się z wściekłą za
pamiętałością na Mark la ,  zadał  mu  kilka cięć 
ostrzem pałasza,  podniecając zarazem k lą twa
mi i rozkazami Siekirskiego i Szumańskiego 
do podobnego postępowania .—Pałaszami  r ą 
bany i kolbami bity Marki,  z pokoju przez 
sień aż na podwórze wywleczony,  już w  s ie 
niach od Szumańskiego,  którego Kapuściński  
s łowami :  „bijcie tego szpiega,  tego zdrajcę!” 
podże ga ł ,, tak silne uderzenie kolbąstrzelóy 0- 
t rzymał ,  że aż osada tejże pękła.

Na pudwórzu zapytał Kapuściiiski Szymo
na Góreckiego,  t amże na straży s to jącego ,  
wskazawszy mu M a r k l a : „czemu nie bijesz 
tego szpiega,  tego zd ra jcę?” na te s łowa po- 
skoczył Górecki ku M a r k l o w i , i zadał t emu 
pchnięciem włóczni  w lewy b o k , cios śmiertelny.  
Nie wstrzymało to jeszcze morderców od dal 
szego pastwienia się nad śmiertelnie rannym, 
ścigano albowiem Markla ku bocznemu ośmna- 
ście kroków odległemu budynkowi  uchodzące
go rąbiąc go pałaszami i bijąc kolbami,  do
póki niep&uł i ducna nie wyzionął.

Dopiero na widoii  zgonu,  uszli mordercy 
z miejsca popełnionćj  zbrodni i pośpieszyli ku 
poczcie,  zkijd z resztą Pilzniańskich powstan-  
có w ,  dwoma już przygutowanenii  pocztowe-  
mi powozami zbrojno ku T a r n o w u ,  celem 
zamierzonego ubieżenia tego miasta ,  ruszyli; 
lecz pół mili przed Tar no wem  w Lisiej górze 
pojmali ich wieśniacy tam zgromadzeni ,  przy 
czćm spost rzeżono , iż włócznia Góreckiego 
krwią zbroczoną była.

Następującego dnia zaprowadzono sc h w y 
tanych,  wyjąwszy Metodego Janikowskiego,  
którego rozjątrzeni chłopi w Lisiej górze za- 
bjl.i , pod strażą wojska z Tarnowa  wysłanego 
do Tar no w a ,  gdzie pod Sąd oddanymi zostali.

Hozgłos tego czynu roszedł się z nadzwy
czajną szybkością po Tarnowskim i Jasielskim 
obwodzie , i zwiększył rozjątrzenie ludu wie j 
skiego, potwierdzając tychże m n ie m a n ie ,  iż 
powstańcy na ich życie godzą.

Po dokładnem,  ściśle do ustaw'istniejących 
pr/ .edsicwziętem wyśledzeniu istoty uczynku, 
na podstawie tegoż ś l e d z t w a , tudzież s p r a w o 
zdania l ek a rz y , — Józef  S iekie rski , Leon Szu
mański i Szymon Góreck i ,  przez własne w>-  
zname ,  Józef  zaś Kapuściński  częścią przez 
wtasiie wyznanie,  częścią przez zeznania ś w i a d 
ków,  w  moc ustawy karnej  l.  Części §§• 398
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i 409 zbrodni stanu i mo rder s tw a ,  równo-  
brzmiącemi wyrokami c. k. Sądu karzącego 
Lwowskiego,  z dnia 7go stycznia 1847 do L- 
21,135,  c. k. Galicyjskiego Sądu Appelacyjnego, 
z dnia 23 lutego "l'847 do L 1649, i najwyż
szego Sądu Sprawiedl iwości ,  z dnia l  lipca 
1847 do L. 4875 za winnych i prawomocnie 
przekonanych uznanymi zostal i ,  i Józef  Sie
kierski ,  któremu Jego C K.  Mość zasłużoną 
karę śmierci naj łaskawiśj  darować raczył — 
L eo n  Szumański  , którego wiek dokładnie wy
kazanym być nie mógł, i - Szymon Górecki . d w u 
dziestu lat ,  a zatem wieku p rawem wymaga
nego niemający , na karę doczesnego więz ie
n i a , -  Józef  Kapuściński  za ś ,  w  moc Ustawy 
ka rne j ,  części lej  §§ 53 i 119 na karę śmier 
ci skazanym został ,  którą to karę śmierci na 
Józefie Kapuśc ińsk im,  w  moc § 10 tejże U- 
s t a w y , szubienicą wykonano.

Wiadomości zagraniczne.

— Pary i  26 Sierpnia. — 
Podejrzenie jakoby umyślnie P Prasl in po

dano sposobność otrucia się ,  jest  tak wielkie,  
że dotąd ten zostaje w swojem mniemaniu i 
że go żadnym sposobem o rzeczy przeciwnej  
p rzekonać nie można.

Izba pa rów jest na 28 sierpnia zwołaną,  
p rawdopodobnie  dla oświadczen ia ,  iż nie wi
dzi potrzeby zajmowania się processern P.  
Praslin.  Śledztwo t rwa ciągle,  a jeżeli się 
okażą dostateczne powody do s tawienia p a n 
ny de Lucy-Desporles,  to sp rawa ta odbędzie 
się przed sądem przysięgłych.

—  H i s z p a n i a .  —
Paryż  12 Sierpnia. Wojna  do mo w a pro

wadzona w Kataloni i ,  przybrała znowu cha
rak te r  k rwawy,  przed którym milkną wszyst
kie uczucia ludzkości.  W nocy w Manresa  
30  lipca około 11 rano ,  usłyszano kilkadzie
siąt s t rzałów karabinowych.  Władza wojsko
w a  s t rw ożo na ,  nie śmiała natychmiast  w y r u 
szyć,  lękając się zasadzki;  czekano więc dnia 
następnego dla zrobienia rekonesansu w stro
nie słyszanych wystrzałów.  Na drugi dzień 
znaleziono trupy 15 żołnierzy,  którzy napa
dnięci niespodzianie w  kościele wioski Lla-  
g u n a ,  poddali  się kar l i stowskiemu naczelniko
wi Caletrus.  Tych nieszczęśliwych rozstrzela
no w pięciu szeregach,  w  każdym po trzech; 
na wielu znaleziono rany od sztyletów. Zda
j e s ię ,  że rany te zadano po rozstrzelaniu,  
dla dobicia ,  jak to biszpanie zwykli robić na 
igrzyskach z źle trafionemi bykami.  W  o d w e 
cie w dniu 31 lipca j ene ra ł  kapitan Pavia roz
kazał rozstrzelać wziętego do niewoli podVe-  
dredas don Manuela t l e r re ra  i jego piętnastu 
towarzyszy,  którzy tymczasowo w Mataro w  
więzieniu zostawali .  Jeżeli  królowej w isto
cie o łaskę p roszono ,  w takim razie otwarcie 
obrażono jej wolę.  Jednak wzburzenie  armii 
w  wołane rozstrzelaniem 15 j eńców  zmusiło

prawie jenerała  Pavia do tego k roku .  Zdaje 
się,  że naczelnicy kariistowscy w  tym wypad
ku bez porozumienia pomiędzy sobą działali.  
Kiedy bowiem jedna gromada uderzyła naBla -  
siolas dla dostania zakładników,  którzyby o d 
powiadal i  za życie Herrery i jego towarzyszy, 
gromada inna wewnąt rz  kraju postąpiła ina- 
czćj , nie bacząc na życie niewolników.  P o 
stępek 16 żołnierzy, którzy woleli  śmierć po
nieść niż złamać przysięgę sztandarowi złożo
n ą ,  zasługuje w  każdym razie na podz iwie 
rne. To jednak jest  bolesnem,  że te rzezie i 
odwety dają wojnie charakter  zniszczenia, któ
rego dotąd nie tniałe. Z drugićj strony na 
czelnik bandy, który w Hostalnou zaorał  15 
czy 16 żandarmów,  po odebraniu im broni  i 
m u n d u r ó w  puścił  ich wolno.  W  uniformy 
żand arm ów  przybrała się mała banda i tak 
przebrana zdołała podejść kilka pos te runków 
celnych żołnierzy na brzegach i te rozbroić.  
W  dniu 31 depor towano  ajuntamiento z San 
Pedro de Riu na wyspę Ćabre rę ,  ponieważ 
za zbliżeniem się karl is tów gminę opuściło i 
więcej do niej nie wróciło.  Pełno też na wszy
stkie strony szczegółowych napad ów  i często 
karl istom udaje się mniejsze posterunki  zabie
rać i rozbrajać.  Pos tanowiono ,  że odtąd w  
każdej wiosce jeden szyldwach stać będzie na 
wieży kościoła,  drugi u d r zw i ,  c c  ut rudni  n a 
pad za dnia.

—  M adryt 21 Sierpnia. —-
Po nieodwołanem postanowieniu  króla' ,  

że dopiero w  4 miesiące pojedna się z d o 
stojną małżonką swoją dowiadujemy się teraz,  
że nazajutrz J .  K.  M. oświadczył  gotowość 
przystąpienia do uk ładów w tćj mierze.  Z te
go powodu  zapewne i rada mini s t rów o d w o 
ła swoje podanie się do dymissyi.

—  Lizbona  19 Sierpnia. —
Na przedstawienie posłów mocars tw  sprzy

mierzonych królowa zezwoli ła nukoniec na 
rozwiązanie znienawidzonego mini s te rs twa :  
hr.  Luvradio ma się zająć u tworzen iem n o 
wego.  Kabral iści  objawiają głośno swoje nie
zadowolen ie ,  co może wywołać  nowe s t ron
nictwo ścierania i zawichrzenia kraju.

—  Rzym  16 Sierpnia. —
Ostatni  numer  gazety Florentyńskićj  dono

si ,  że w wielkiem xięstwie Toskańskiem kara 
śmierci  zniesioną została.  Podobnież i Pius 
IX.  ma zamiar  zmienić karę śmierci na w ię 
zienie przy pierwszej rewizyi kodexu karnego 
Jak  tylko J  Świątobl iwość otrzymał pewną  
wiadomość że mieszkańcy Ferrary wzorowo 
się zachowują w tak krytycznem położeniu 
mias ta ,  pobłogosławił  ludowi  ze łzami r ado
ści ,  zachęcając do umia rkowania ,  ażeby r o z 
poczęte reformy nie doznawały przeszkody w  
dalszćm swćm rozwijaniu.

—  honslantynopol 21 Lipca. —
Gzytamy w  B eobuchter: Por ta  otrzymała 

wiadomość ,  że jej wojska odniosły znakomite 
zwycięztwo nad Boder-han-Bejem.  Zamek O-
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r ak ,  gdzie ten naczelnik kurdów się schronił ,  
musiał  się poddać.  Bode r  han-Bey równie  jak 
inni  naczelnicy, musiał  aię poddać i pod do
b r ą  eskortą został  odprowadzony do stolicy. 
Od  XVI.  w i e k u ,  w  którym to czasie Selim 
łszy podbi ł  Kurdystan ,  ta prowincya nigdy 
nie mogła być zupełnie władzcy Porty od da 
ną. Ta  s ł awa należy suł t anowi  dzisiejszemu 
i jego walecznym jenerałom O m e r  i Osman  
Paszy.

PRZYJECHALI DO KRAKO W A.

£ O d  d n ia  3 i  S ie r p n ia  do  d n ia  l  fK rs e in ia .
Brzużowski Franciszek, U lima Antoni, Roin*sz 

kan Jo ze f ,  Harzdorf Sebastyan , Skrzyński Alf*811 
oer ob., Gopolnicki Ju l ian ,  z G a l i c j i ; — Lówe 
K aro l,  z Pruss.

W y je c h a l i  i  K ra k o w a .
Hoscb Ferdynand ob., Ricci Józe f ,  do Galicy1) 

X- Nadolski Adam, do Polski.

Douiesienia Urzędowe.

Nro  1308.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W  skutku prośby Józefa Sobieraj skiego, A- 

gneszki z Sobierajskich Slnczyńskiej i Salomei 
z Sobierajskich Miecikowej o przyznanie im 
spadku po rodzicach ich s. p. Janie i Salomei 
Sobierajskich małżonkach pozostałego,  z domu 
Nr.  23 w Czarnej  Wsi położonego i gruntów 
Wykazem hipotecznym tejże realności objętych 
składającego s i ę ,  C. K. Trybunał  po wysłucha
niu wniosku Ces. Król. Prokuratora na zasa
dzie Artykułu 12 ustawy Hipotecznej z rokn 
1844 wzywa wszystkich prawa do spadku lego 
mieć mogących, aby się z takowemi w termi
nie t rzech miesięcy do Trybunału zgłosili ,  w 
przeciwnym bowiem razie po upływie tego ter
minu spadek rzeczony zgłaszającym się w czę 
ściach na nich przypadających przyznanym, zo 
stanie.

Kraków d. 21 Kwietnia 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki.
( I r . )  Z.  Sekretarz P. Burzyński.

Nro  14573.
CESARSKO KRÓL. DYREKCYA POLICYI 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do wiadomości ,  iż w duiu 12 Lipca 

r .  b. w Krzeszowicach po za stodołą napotka
ny został człowiek n ieżywy,  z imienia,  nazw i 
ska i pochodzenia niewiadomy, wynędzniały,  
be/przy tomny,  klóren zanim zdołano go odwieść 
do lazaretu zmarł.  Tenże ma około 30 lat, 
wzros t  dobry,  włosy ciemne długie,  twarz ścią- 
g ł i  wynędzniała,  nos krótki zadarty,  oczy si
w e ,  wąsy blond małe podst rzyźone, znaków 
szczególnych żadnych. Ubiór:  gonią zgrzebna,  
s tara z kołnierzem sukiennym granatowym, ko
szula konopna,  różowym perkalikowym skra f-  
kiem pod szyją zawiązana , spodnie zgrzebne,  
boso,  kapelusz stary bez ronda.

Kraków d. 24 Sierpnia 1847 r.
Za Dyrektora Policyi 

Gabriel.
Sekretarz Ducillowicz.

Nro  I b  921.
CESARSKO KRÓL. DYREKCYA POLICYI 

Miastu Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do wiadomości iż w duiu 22 Lipca 

r. b. wieczór w wsi Rząsce Szlache kiej* 0 
Wincentego Nowaka włościana stodole,  g^r 
z imienia i nazwiska oraz zamieszkania n iew ia
domy, lat około 30  liczący, na twarzy puCią- 
gly, oczów czarnych,  włosów blond,  w*i'#s'u 
średniego,  w koszuli i spodniach zgrzebny1®' 
sukmanie i kapeluszu góralskim, przy kolei i®' 
la z., ej dawniej wyrabiający,  nieżywy znale*10' 
ny zo s t a ł , po zarządzonem śledztwie i usku’ 
czniunych oględzinach przez C.  K. Urzęd**’^11 
Zdrowia Okręgu Mogilskiego nkazało s i ę ,  %t 
tenże nagle pomarł.

Kraków daia 24 Sierpnia 1847 r.
Za Dyrektora Policy* 

Gabriel.
Sekretarz Ducilłoieie*'

C E N Y  Z B U Z A  
N a  targowicy publicznej w Krakowie te 3<^ 

gitnnkach praktykowane.

D nia  30 i  31 1. G atunek GAlLNbh ó . G aT^

S ie rp n ia od do od do od d

1 8 4 7  rokn z* «• z. &* z . fr z. 1! r, . if-•
K r z .  Pszen icy . - - __ — - -

36» » ,  n o w e j ... — — 45 - 39 15 42 — 16 -
»» Zy ta  s ia r . —. ___ — __
99 t9 nowe. _ _. 39 _ — 28 _ — 20

99 J ę c z m L  s t . —
i9

*9
99
• »

„  n o w e .  
Ow»a s ta r . 1 I 24 — — 22 * — '

>*
»•

, ,  nowe. 
G rochu .

— — 12 — —111 —

R zepak  letni - — — - - — — "
99 , ,  ziuiowy 

Z ie inu .  no.
— , 36

12 15 - .7 — -

99 Konicz* ny — -  !l06 J — 100 - — —

Centnar siana od zl. 3 g r .— do zl. 2 g f.
Łnar słom y od z ł. 2 g r . 4 do z ł. 2 g r . 6.
S p iry tu s u  g arn iec  z o p ła tą  z ł. 9 g r . —  _ g ł
O k o w ity  , ,  , ,  od zł. g r .— do  z *̂ ® q .

Sp o rz ą d z o n o  w C .  K . B ió rz e  K onnnissnry» tu  T arfioVV 6 

K raków  dn ia  31 S ie rp n ia  1(147 r .
C. K. Knmmissarz Targ0* /  

Delegowany Tuszyński. W . l)obrxottt 
C K. Kora.  Cyrk. II.


